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— P a ryż  14 Czerwca. —
Izba pa rów  przyjęła dziś projekt  do pra

w a  mający na celu podniesienie ogólnej sum
my bankno tów  cyrkulujących z 210 na 275 mi 
li. fr. Na tern samem posiedzeniu baron Ka
rol Dupin  odczytał  r apor t  komi tetu pelycyi o 
prośbie Heron ima  Bon apar t ego ,  by c o d o  nie
go przynajmniej  zniesiono p rawo  z 10 kwie
tnia  1837 r o k u , zabranlujące na wieki cz łon
kom rodziny Napoleona po w ro tu  do Fran 
cy' .  Ko mi te t  podaje projekt  złożenia petycyi 
tćj  w  biurze uwiadomień .  XiążęMoskwy d o 
w o dz i ,  że to będzie tylko del ikatmejszem przej
ściem do porządku dziennego.  Podaje projekt  
odesłania prośby do prezesa lady min i s t rów;  
pan Durnon  powstaje przeciw odesłaniu.  Mów
ca opiera się na względach pol i tycznych, k tó 
re dziś nie pozwolą  uczynić zadość prośbie 
xięcia.  Rozprawy toczyły się jeszcze przy odej
ściu gońca.

W  dniu 11 mno  pan Bugcaud przybył z 
sw; rodziną do Per r igueux , zkąd zaraz odje
chał  do Excideui l .

Na dzisiejgjóoi posiedzeniu izby depu towa-  
nYch ’ Pan Crcrnicux interpelował  gabinet  o
s p r a w y  p o r t u g a l s k i e .

C z y t a m y  w  S e m a in e :  K i l k a  k o r e s p o n d e n -  
cyi  p r y w a t n y c h  z M a d r y t u  m ó w i  o w y p a d k u  
w a ż n y m ,  k t ó r y  n a p r ó ż n o  p r a g n ą  u k r y \ j w a m -  
h a s a d z i e  f r a n c u z k i e j , b o  w i e ś ć  o n i m  j u ż  s i ę  
r o z e s z ł a  p o  ś w i e c i e .  P a n  d e  Glu* k s b e r g ,  k t ó 
ry  p o d  n i e o b e c n o ś ć  p a n a  B r e s s p n  s p r a w u j e  in-  
t e r c s a  r  r a n c y i . z a m i a s t  z a c h o w a ć  j a k  n a j ś c i ś l e j 
s z ą  n e u . r a l n o ś ć  g d y ż  t e g o  w y m a g a  j e g o  c h a -  
r a e r > z d a w a ł  SH* b r a ć  s t r o n ę  k r ó l a  , t a k  p r z y 
n a j m n i e j  s ą d z o n o  z j e g o  częstych w i z y t  d o  P a r 
t i o ,  z j e g o  k r o k ó w ,  r o z m o w y .  O  t e m  p o s t ę 
p o w a n i u  d o w i e d z i a ł a  s i ę  m ł o d a  k r ó l o w a  i p r zy  
w i z y c i e  u r z ę d o w e j  czy ni ł a  p a n u  G l i h k s b e r g

wymówki  dość a może zanadto żywe.  Mło
dy dyplomat nic nic odpowiedz ia ł ,  ale w r ó 
ciwszy do siebie , posłał  groźną notę do pa 
na Pac he co ,  w  którćj  oświadcza prezesów,  
rady min i s t r ów,  iż odjedzie z całym składem 
ambasady do Paryża ,  jeżeli natychmiast  nie 
uzyska zadość uczynienia.  Minister  udał  się 
wieczorem do pana Gliicksberg i miał  z nim 
konf e rencyę , która n iedoprowadzi ła  do skut 
ku. Na drugi dzień i następny zamieniono 
no ty ,  które także nic nie zrobiły. Dopiero na 
trzeci dzień zdołano się porozumieć.  Jeszcze 
k roków kilku a sprawa pana Mussurus  mia
łaby w  ten sposób powtórzenie swe w Ma
drycie.

Eskadra  junty Oporto  . zabrana przez eska
drę angielską,  składała się z jednej  korwety,  
z trzecia paros ta tków i czterech okrę tów prze
wozów ych. Eskadra  angielska zaś składała się 
z fregaty A m eryka , z brygu jednego i t rzech 
wielkich parostatków7.

—  D n ia  15 C zerw ca .  —

Pan Duciiatel wczoraj  był w izbie depu 
towanych.  Zdawało s i ę , że pan min i s t er sp raw 
w7ewnę t rznvch ma się zupełnie dobrze.

Z dok um en tów  ogłoszonych o interwencyi  
angielsko francuzkićj  w7 Portugal i i ,  pokazuje 
s i ę ,  l u że gabinet  angielski ciągle opierał  się 
zbrojnćj  interwencyi pomimo in te resu ,  jaki 
miał  dla dony M a ry i ; 2°  Ta in te rwenc ja  u ło 
żoną była między gabinetami Tui lc ri es ,  M a 
drytu i Lizbony;  wojska hiszpańskie gotowe-  
mi były do wyprawy.  Miała się ona odbyć 
bez w ar u n kó w ,  jedynie na korzyść władzy k ró 
lowej ,  bez żadnycn ustąpień pows tań com  ; 3° 
By uni knąć tćj ostateczności ,  Anglia ,  po d łu 
giem opieraniu się w  notach dyplomatycznych,  
starała się pogodzić donę Maryę z jun tą  drogą 
wpływu i p e r s w az j i ,  ale to się nie udało.  W  
końcu naciskany z jednej st rony przez królo— 
w ę , klora widziała tron i osobę swą w nie
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bezpieczeństwie ,  a z drugi ej s t rony przez Hi:z-  
panię i F ra ncy ę ,  które po tak dtogich z w ł o 
kach gotowemi  byiy same wykonać swe po
przednie zobowiązania , gabinet  wigowsk! po
stanowi! mieć udział  w  zbrojnej  in te rwencj i ,  
urządziwszy j ednak poprzednio w ar u n k i ;  4° 
Anglia przed udzieleniem pomocy miała dodać,  
że mocarstwa dają rękojmię ustąpień udzielo
nych przez Donę Maryę. 5°  Nakoniec wszyst
kie działania poprzedzające p ro tokół ,  dowo 
dzą ,  jak mówi  lord P a l m ^ r s t o n , że Anglia by
ła zmuszoną okolicznościami a p r z e k o n a , że 
nie wstrzyma wkroczenia wojsk hiszpańskich,  
chciała przynajmniej  być ob ecną ,  by naduży
to siły obcej Lord Palmers ton równ ie  jak 
pan Guizot  chciał jak najdłużej zwlec inter-  
pelacye o interwencyi .  Polityka rządu angiel
skiego tłorr.aczy się chęcią uniknienia wojny 
ogólnej przyt łumieniem powstania w Por tuga
lii.

—  L ondyn  14 Czerwca. —
Pos łowie  Hiszpanii  i Portuga li i ,  równie  jak

sprawujący interesa francuzkie,  mieli wczoraj  
konfe renc ję  z lordem Palmers ton w mimste-  
r ium spraw  zagranicznych.  Na czwar tek 17 
zapowiedziano radę tajną pod prezydencyą kró 
lowej  w pałacu Buckingham.

Times  nie przestaje bronić rządu angiel 
skiego i ś rodków koniecznych w interwencyi  
portugalskiej .  Co do zabrania eskadry h rab ie 
go das Antas  do w od z i ,  że gdyby sir Tomasz 
Mail land był dość słabym i pozwoli ł  przepły
nąć t e j że ,  ażeby Lizbonę wziąść we dwa o -  
g n i e , wówczas  dopuści łby się czynu równie  
ka rogodnegojak  f rancuzki ad m i r a łL a l and e ,  k tó 
ry przepuścił  w 1840 flotę turecką do Alexan- 
dryi uciekającą.

Paros tat ek  B rytan ia  przywiózł  w ia d o m o 
ści z New-Yorku  do Igo czerwca.  Nic n o 
w eg o  nie mamy z placu boju.  Wojska S ta 
nów Zjednoczonych maszerują ciągle na stoli
cę Me xy ku ,  o czem uwiadomi ł  wszystkich je-  
nera ł  Scot t  w prok lamacj i  z 16 ma ja,  w  k tó
rej oświadcza za razem,  że amerykanie p ragną 
pokoju i przyjaźni z mexykanaini .

—  Dniu  15 Czerwcu. —
Xiążę Well ington w mieszkaniu swojem w 

Ashplej -House da w ał  świetny bankiet  królo
wej i xięciu Alber towi z powodu chrztu swe; 
sios t rzenicy,  nie daw n o  urodzonćj  córki lor
da K aro la  Welles ley,  którćj chrzestnemi ro 
dzicami byli J.  K.  M. z swym małżonkiem.

Wniosku ją ,  że zwczorajszych rozpraw izby 
n iższć j , odroczonych z piątku o portugalskiej  
in te rwency i ,  można w n io sk ow ać ,  że cała rzecz 
dla rządu nie jest  niebezpieczną.  Pan  Dun-  
conbe przedstawił  do projektu pana Hunie po
p r a w k ę ,  mocą której  kwestya o in te rwencyę 
ma być porzuconą a tylko rząd angielski ma 
być zobowiązany przez vo tum izby ,  ażeby lu 
dowi  por tugal skiemu zapewniono użycie wszyst
kich p r a w  mu służących.  Po mowach  lorda 
Manners i pana Bor thwick znanych z swych 
sympatyi dla ka r l i s tów ,  a którzy nas tawal i  na

postępowanie  r zą d u ,  oświadczył  pan D u nc om -  
b e ,  że odczytanie akt  par l amentowi  przedsta
wionych przekonało g o ,  że gabinet  nie mógł  
postąpić inaczej jak postąpił .  Pan Macauley 
w  imieniu gabinetu oLjawił  zadowolen ie  z po
prawki  i broni ł  pos tępowania  rządu.  P o w t ó 
rzył j ednak  tylko znane do w od y ,  że Anglia 
albo musi przeminąć rzecz całą w  milczeniu,  
albo też zawikłać się w wojnę.  Zresztą A n 
glia in te rwen iowała  tylko na korzyść s t ronn i
ctwa  konstytucyjnego.  Pan Macaulay oświad
czył p rzy lem,  że ani jeden członek jun ty  n o  
zostanie wydanym rządowi  por tugal skiemu.  
W  końcu usprawied l iwiał  gabinet  z zarzutu,  
iż eskadra junty w Oporto  zabraną została bez 
poprzedniego uwiadomien ia  i odczytał list ka 
pi tana Robb  , który oświadczył  jeszcze w  dniu 
23 ma ja ,  że wyprawa  wychodząca na morze 
zostanie zabraną przez angielskie okręta s t r a
żnicze,  z czego pokazuje s i ę ,  żc das Antas 
w  dniu 31 maja dobrowoln ie  na zabranie się 
wystawi ł .  Po gwał towne j  mowie lorda Ben- 
t i n c k , w której ten pows tawa ł  na koburgskie 
sympatye i na wezwanie  pana Dietz do stołu 
królewskiego ,  rozorawy na dziś odroczono.

Na dzisiejszern posiedzeniu projekt  pana 
Huine o interwencyi  w  Portugali i  umar ł  śmie r 
cią naturalną.  Rozprawy rozpoczęto w praw-  
d z . e , ale wkrótce  zakończono ,  ponieważ nie 
było prawnćj  liczby członków.

W izbie wyższćj lord Stanley przedstawi ł  
projekt ,  w  którym o św ia d cz a ,  że dzisiejszy 
stan rzeczy wcale nie usprawiedl iwia inter
w enc j i  w  Portugal i i .  Projekt  ten zbijali x i ą -  
żę Well ington i margrabia de Lansdowne  i 
jak już  doniesiono,  padł on większością 66 
przeciw 47 głosom.

Raporta handlowe  S tan ów  Zjednoczonych 
brzmią bardzo pomyślnie;  ceny zboża w p r a w 
dzie podniosły się cokolwiek ale spodz iewano 
się wielkich dowozów.  Jeneralny gube rn a t o r  
Kanady pozwoli ł  na do w ó z  bezopłaly cła psze
nicy i kukurydzy z S tanów  Zjednoczonych.

—  D nia  16 Czerwca. —
Wczoraj  w  instytucie l i terackim odbyła 

się narada publiczna dla rozważenia  postępo
wan ia  r ządów angielskiego , francuzkiego i hisz
pańskiego względem P o r tu g a l i ; na tym metin- 
gu  p rzyjęto pos tanowienia  zatwierdzające p o 
s t ępowanie  rządu.

Xiążę Palmella napisał  z Londynu  do dzien
nika N a tio n a l  w  O po r t o ,  by zbić twierdzeń .a  
tego d z i e n n ik a , iż lord Palmers ton wezwał  
xięcia do L o nd y n u ,  na konferenc ję  o losie 
Portugal i i .

Rozmaitości.

K R O N I K A  PAŁACU K A Z I M IR O W S K IC GO .

(Ciąg dalszy. )
T e r a z  w y o b r a ź m y  sobi e ,  jak b y ł  z a budowany  

ten c a ł y  pl ac  Kaz. inirowski  , przed swoj ą  ostatnią
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dzisiejszą metamorfozą.  W s z a k ż e  i to cząsteczka 
d z i e j ó w  i to wspomnienie ubiegłej  przeszłości .  T a k  
jak tu opiszemy,  stary g mac hy  Kazimirowskie  a ż  
do katastrofy w  l 8 l 4.

O d  Kr ak o wsk i ego  Przedmieścia,  w y s o k a  brama 
z  ciosowego kami eni a , ozdobiona gl obem bl asza
n y m wznosi ł a  się i zasł ani ał a  dziedziniec.  S z ł y  
szerokie wrota przez  bramę dla p o w o z ó w ,  a po b o 
kach z n aj dowa ł o  się z prawe') i z lewe| strony 
dw o i e  d i z w i  że l az ny c h dla p r z e c h o dz ą cy ch  : dr zwi  
przezroczyste  b y ł y ,  pięknej  kręconej  ślusarski i m  ro 
boty.  Po o b y d w u  bokach bramy,  stało po j ednym 
domku bez piętra , dla s t ró żów p a ł a c o w y c h ,  a za 
temi domkaini  b v ł y  wielkie mu r o wan e  domy od 
ul icy z jednej i drugiej  strony K r ak o ws k i e g o  Przed
mieścia.

Przez tę bramę i w ą z k i c  p r z e s my k i ,  któreśmy 
opi sab,  w c h o d z i ł o  się na dziedziniec obszerny.  Sta
ł y  tu po o b u d w u  st ronach,  we  cztery rzędy  p a 
wi l ony ,  na p ó ł  z d r z e w a ,  na p ó ł  z inuru zb ud o 
w a n e ;  k a żd y  w  c z w o r og i a n  i o jednem piętrze,  
wi ększe  po 8 mi a ł y  stancyi  na dole i na górze,  
mniejsze po 6. D ac h  d r ew n i a n y,  nie z d a ch ó w k i ,  
ale z gont ów,  p o k r y w a ł  pawi lony.

W  p o ś r o d k u  t y c h  z a b u d o w a ń ,  W g ł ęb i ,  w z n o 
s i ł  się s a m k o r p u s ,  s a m  p a ł a c ,  k t ó r y  się s k ł a d a ł  
z  p i ęc i u  o d d z i e l n y c h  części .  N a r o ż n i k i  i ś r o d e k  
g m a c h u  b y ł y  o d w ó c h  p i ę t r a ch  i o t r z e c h  o k n a c h ,  
a  m ię dz y  n a r o ż n i k a m i  i ś r o d k i e m  f r o n t  b y ł  j e d n o 
p i ę t r o w y ,  z k a ż d e j  s t r o ny  o p i ęc iu  o k n a c h  C a ł y  
yvięc p a ł a c  m i a ł  i g  o k i en  na  s z e rokoś ć .  J e d n o 
p i ę t r o w e  części  g m a c h u  w i e ń c z y ł a  b a l u s t r a d a  z c i o 
s u  , a na niej  z k a ż d e j  s t r o n y  p o s t a w i o no  p o  t r zy  
w i e l k i e  p o są g i  k a m i e n n e .  N a d  n a r o ż n i k a m i  w z n o 
s i ł  s ię w i o s k i  ł a m a n y  d a c h  z d a c h ó w k i , a na ś r o d 
k o w e j  częśc i  s t r ze l a ł a  w y s o k a  a n g i i l s k ą  b l a c h ą  
p o k r y t a  k o p u ł a ,  n a d  k t ó r ą  s t a ł  k a m i e n n y  o i z e ł  
Ze s k r z y d ł a m i  r o z w i n i ę t e m i  d o  lotu.  P r z t d  ś r o d 
k i em p i e r w s z e g o  p i ę t r a  b y ł  b a l k o n , t ak  s a m  z u 
p e ł n i e ,  j ak i  j e s t  dzisiaj  od  s t iony .  o g r o d u .  W c h o 
dz i ło  się do  p a ł a c u ,  w  ś r o d e k  b r a m ą  - -  w n a r o 
ż n i k a c h  d r z w i a m i .

P r z e z  k o r r t a r z  m u r o w a n y  ł ą c z y ł  się t en  p a ł a c  
n a  s t ron i e  p ó ł n o c n e j  z b u d o w l ą  o j c d n e i n  p i ę t i z e  
n a z w a n ą  „ k u c h n i ą  k r ó l e w s k ą 11: ho w  samej  r z ec z y

a, tu kuchnia za c zas ów Jarzemskiego.  W s p o m 
nieliśmy 0 wy że j .  Przy  p ół no c n o- za c l i o j n i m
w ę g l e  kuc },n; b y ł y  d i e w n i a n e ,  dacl icm g o nt o w ym 
p ok r yt e  ws ch od y ,  a raczćj  ga l cr ya  prze z  którą  
zejsc można b y ł o  na ulicę Gęstą .

Na obu bokach dziedzińca pi onowo do k or pu 
s u ,  stało po trzy długie  budy nk i  z pruski ego m u -  
iti. K a ż d y  z nich , jak i sam korpus mi ał  5 p r z e 
dz i ał ów , środek i narożniki  b y ł y  j e dno-pi ętr owe,  
a budowl a  o j ednym ty l ko  parterze poi ącz*  la te 
rozdi obni one  części.  K a ż d y  przedzi a ł  l iczono za 
osobny Jjawiloji. B y l 0 więc pawi l onów 30 razem,  
a jeżeli  pol iczyó w  t o ,  domki  p rz y b r a mn e  s t ró żó w 
i dom j ed n o- p i ę i r owy  m u r o w a n y ,  co p r z y t y k a ł  do

Doniesienia
N ro  4,306.

CESARSKO KRÓLEWSKI
W Y D Z I A Ł  S P R A W  WEWJNĘTRZJNYCH I PoLICYl 

M a s ła  K rakow a  z J e o  ii hr . 
Podaje do powszechnej wiadomości , iź Ces. 

Rcol. Rada Administracyjna Cywilna wydala pod 
dniem 18 Maja r. b. i \ r .  2710 Patent  na Geo-

t y ł u  pa ł ac u  T y s z k i c w i c z o w s k i e g c , domek komi 
niarza p rzy  murze  od Wi z y t e k  , kuchnię k r ó l e w 
s k ą  i kuchnię p r z y  bramie od ulicy O b o ż n ć j  , l i 
czbę  p a wi l o n ó w podniesiem do 36. A  r z e c z y w i 
ście b y ł o  w dziedzińcu ty l ko  6 dł ug i c h mi es zk al 
n y c h  p a wi l o n ów ,  oprócz  stajen , wozowni  i tych 
do m k ó w por ozr zuc anyc h.  Z a  czasów pruski ch w y 
najęto wszystki e  lokale p ry  watnym.  Mi eszkał a  wi ę c  
tutaj c a l a  ludność rzeuileśln.cza Wa r s z a w y :  c ze 
go tu nie d o s t a ł ,  nigdzie nie dostał .  Cukiernie ,  
k a wi ar ni e ,  ma ga zy ny ,  s k l e p y ,  ws zy st ko  tu b y ł o .  
I  c a ł a  ta ludność d z i w n a ,  rozmajta , r ó żn o  p l e 
ni c nn a ,  bo mi es z kał o  tu i wi e l u  urzędniKÓw nie
mi e c ki ch ,  znał a  się z imienia,  powoł a ni a  albo c e
c h u ,  z upeł ni e  jak w  małein miasteczku.  B i eg ał y  
też plotki z jednego końca w drugi  koniec K a de _ 
ckicl i  koszar , plotki szydercze  , z łośl iwe , czasem 
niewinne.  Na zwi s k o  Koszar  ka de cki c h pozostało 
tutaj p rz y wi ąz a ne  do mi ej sca ,  chociaż już i śladu 
s z k o ł y  ryc erski e j  nie b y ł o .  Z a t a r ł y  się nawet  
da w n e  wspomnienia i d a w n e  pamiątki  ; nikt  nie 
p ami ę t a ł ,  ż c  ten p a ł a c ,  ten gmach te zabudowani a  
z w a ł y  się kiedyś Kazmiir'Owskicmi.

M i ał y  wi ęc  kadeckie  koszary z u p e ł n ą  postać 
maleńkiego p ro wi n c y o na l n eg o  mi ast ec z k a ,  pod k a 
ż d y m  pozorem i w z g l ę d e m ,  ze wszystkie’m tegoż 
miasteczka zal etami ,  wadami.  Brak ty l ko  b y ł o  
Burmistrza i ł a w n i k ó w  Magistratu.  Szerokie  odstę
p y ,  pomiędzy j ednym pawi l onem a d r ug i m,  b y ł y  
j ak by  ulicami miasteczka.

Za  c zas ów Pr us ki ch , mi e ś c i ł y  się z wol i  R z ą 
du w p a ł a c u  N a j wy ż s z a  R a da  Sprawi edl i wośc i  
(Justiz-Mogistral)  i D y r e k c y a  Lomhar du.

Z a  wkr oczeni em Fra nc u z ów do W a r s z a w y  W  
końcu 1806 r. gmac hy  te zajęte zostały na lazaret 
w o j s k o w y ,  który tu b y ł  d w a  lata do r oku  ]8o8.  
Poczem v\'ładza nad e d u k a c y ą  n a r o d o wą  c z u w a j ą 
ca , dekretem króla S as ki eg o ,  a xięcia W a r s z a w 
s k i ego ,  do tego upoważni ona zajęła kadecki e  k o 
szary  na wł asność  s w o j ą  w y ł ą c z n ą .  Skutkiem te
go postanowienia w  r. 1808 otwarto tutaj ,  w  za
b u do wa ni a c h  Ka z i mi rows k i ch  , sz koł ę  prawa, a w  
r. 1809 s z k oł ę  l ekarską .  Przeniosła  się tu nawet  
Izba e d u k a c y jn a ,  potom D y r e k c y a  i ztąd u rz ą dz a 
ł a  sz ko ł y  i instytutu na u k o we  w kraju.

"   [D.  c. n.]

P R Z Y J  ECU ALI DO K R A R O W A .

G d d n ia  4 do  d n ia  5 Id p c a .
Ni emoj ewsk'  A d o l f  oh , R u d n i ck i  Ty mot eusz ,  

A n k w i r z  Zofia l ir. ,  Nu rk o ws k i  Norber t  ob.,  R o -  
j o w s k i  Fe l i x  ob.,  L a n c k o r o ńs ki e  Konstancya  i A -  
dcl la lir., l G a l i cy  i; Frel icl i  Jan,  Jędrze j owi cz  S,  erat 
ob,  Fal cncki  A n t o n i ,  Bruśn cki  J a n ,  z P o l sk i ;  —  
P a r i s A d a t n ,  Da r ows ki  Mi ec z y s ł aw,  L t f e b y r e  F r a n 
ciszka , G r e g or  F er dy n an d , z Pruss.

W y j e c h a l i  z  K r a k o w a .
Szaless-ski A n o r z e j , La nc k o ro ńs ki  Stani s ł aw hr. ,  

dc  G a l i c y i , - - - B uk o ws k i  E d w a r d  hr. ,  do Poiski;—  
Ob er ty ńs k i  Le o pol d  cb. ,  z Pruss.

Urzędowe.
im

inetrę przysięgłego P. Jozefowi Jaworskiemu,  
z wolnością trudnienia się w kraju tutejszym 
pomiarami.

Kraków dnia 22 Czerwca 1847 r.
Przewodniczący w Wydziale 

K. Hoszowski,  
Referendarz L. W o lff .
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O b w i e s z c z e n i e .
N ro  645.

CES. KROL. PREZES SĄDU WYŻSZEGO 
M iasta  K rakow a i  Jego  Okręgu.

W  myśl Art.  118 K. C. prd.-ije do powsze
chnej wiadomości,  iź C.  K. Trybunał  Miista 
Krakowa i Jego Okręgu Wyrokiem d. 23 Kwie
tnia r. b. lin żądanie Jana Sianislawa S ieradz
kiego zapadłym,  Wojciecha Józefa dwojga i -  
mioD Sieradzkiego za nieprzytomnego uznał.  

Kraków dnia 28 Kwietnia 1847 r.
P. B a h t y n o w s k i .

( I r . )  A. Giebułtowski Sekretarz.

N ro  3844.
CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUSAŁ 

M ia sta  K rakow a i  Jeg o  Okręgu.
W  skutek wniesionej prośby przez Maeipja 

i Katarzynę Papiezów małżonków', w imieniu 
swem . rodzeństwa swego działających , o przy
znanie im spadku po ś. p. Agnieszce Zawiszo- 
wej  ich matce pozostałego,  z połowy domu S .  
132 w gminie VIII. M. Krakowa na Kleparzu, 
składającego s ię ,  C. K. Trybunał  po wysłucha
niu wniosku C. K. P rokura to ra , na zasadzie 
Art .  12 ust. Hip. z r. 1844,  wzywa wszyst
kich prawa do spadku tego mieć mogących, a- 
by się z takowemi w terminie 3ch miesięcy do 
t ry bun a ł u  zgłosili ,  po upływie howirm tego 
terminu spadek powołany zgłaszającym się p rz y 
znany zostanie.

Kraków duia 22 Czerwca 1847 r.
Sędzia Pre/ydujący 

B rzeziński.
( I r . )  Z.  Sekretarz P. B urzyński.

N ro  3014.
CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ 

M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu.
W  skutek prośby Jacka Mierzwińskiego oj

ca i opiekuna małoletnich po ś. p Maryannie

Mierzwińskiej pozostałych dzieci ,  wniesionej ,  
o przyznanie tymże małoletnim spadku po ich 
matce Maryannie Mierzwińskiej pozostałego,  z  
połowy realności pod L. 89 w Gminie 7 Mia
sta Krakowa na Kleparzu położonej , tudzież z 
połowy summy zip. 2000, na realności w Kra
kowie pod L.  47 w Gminie 6 stojącej , składa- 
jąecgo się. C K Trybunał na zasadzie Arty
kułu 12 ustawy Hypoleeznej  z roku 1844go, 
wzywa wszystkich prawa do spadku tego mieć 
mogących,  aby się z takowemi w terminie 3eb 
miesięcy do Trybunału zgłosil i , po upływie bo
wiem tego terminu,  spadek pozostały zgłasza
jącym się małoletnim przyznanym zostauie. 

Kraków dnia 29  Maja 1847 r.
Sędzia Prezydujący 

J. Czernicki.
(3r.) Z. Sekretarz P. B urzyński.

N ro  3143"
CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ 

M iasta  Krakowa i  Jego Okręgu  
W  skulek wniesionej prośby przez Joannę 

z Piechockich Gajd/ . ińską, Jadwigę z Piecho
ckich Włodarską w assvstencyi swych mężów 
działające,  tudzież Mariannę Piechocką i Mi
chała Piechockiego, o przyznanie im spadku po 
ojcu ich ś. p. Jakóbie Piechockim pozostałego, 
z połowy kamienicy pod L.  647 w’ Gminie V. 
Miasta Krakowa stojącej składającego się. C K. 
Trybunat  po wysłuchaniu wniosku G. K. Pro
kuratora,  na zasadzie Art. 12 ustawy Hipot. Z  

roku 1844, wzywa wszystkich prawa do spad
ku lego mieć mogących,  aby się z takowemi 
w terminie 3ch miesięcy do Trybunału zgłosili, 
po upływie bowiem tego terminu ,  spadek u’ 
mowie będący, zgłaszającym się przyznanym 
zostanie.

Kraków d. 19 Maja 1847 r.
Sędzia Prezydujący 

RllZEZliŃSHI.
(2r  ) Z.  Sekretarz P. B urzyński.

Doniesienia prywatne.

K r y s p i n  Hr.  Ż e l e ń s k i  
płacąc wszystko doraźną go tówką  ostrzega 
wszelkich kupc ów  i rzemieś lników,  aby do do
m u  Jego  tak w  mieście ,  jak i na wsi na borg 
n ie daw'al i ,  nie robi l i ,  wjprzeciwrazie borgu- 
jący szkodę wynikłą sam sobie przypisze.

K r a k ó w  d.  24 C z e r w c a  1847 r. 
_______________________________________(2r.)

J/jN s i e d l e c k i
M Ł r a w i e e  J&Mę&Ki

ma zaszczyt zawiadomić in te ressowaną  Pub li 

czność,  iż w  mieszkaniu przy ulicy FJ  o r y  a ri- 
s k i e j  w  do mu pod Nr.  548 przyjmuje wsze l
kie obstalunki  pod ług najnowszych żurnali  Pa- 
ryzkich 1 Wiedeńskich  zaręczając za dokładne 
wykonywanie  powierzonych mu ro b o t  i cene 
umia rkuwaną.  (2 r )

D O R O T K A  kryta fabryki Wi edeń  
skiej mało używana ,  jes t  do sprze
dania w  Doinu na K ochanowie; ży

czący sobie nabyć t a k o w ą ,  zccbce zgłosić się 
do miejscowego gospodarza.  (2r.)


